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Katastrofalny stan
miasta Warszawy.Wiedeń, w lipcu. 

V.
(e) Punktem kulminacyjnym obrad 

był
referat tow. Bauera.

Wszystkie miejsca ogromnej sali i ga- 
lerji (choć miejsca były po 1.50 szyi.) za­
pełnione.

Tow. Bauer w 2 godzinnym referacie 
spokojnie, we właściwy mu jasny sposób 
przeprowadził analizę obecnego położenia 
świata kapitalistycznego i wyłaniających 
się dla proletarjatu zadań.

Kongres słuchał wywodów- mówcy 
z zapartym oddechem. Tu’ i ówdzie hura­
gan oklasków grupy niemieckiej to zno­
wu grupy francuskiej — wreszcie całego 
Kongresu przerywał wywody Bauera.

Tow. Bauer w mistrzowski sposób i 
lapidarnie wykazywał, że gospodarcze za­
łamanie się Niemiec nie jest problemem 
czysto niemieckim, ale groźbą dla pokoju 
światowego i że zwycięstwo faszyzmu 
w Niemczech byłoby klęską proletarjatu 
i ruchu socjahst. we wszystkich krajach 
na wschód od Renu.

Dlatego proletarjat .międzynarodowy 
udzielając swego poparcia prolet. niemiec­
kiemu, przyśpiesza chwilę urzeczywistnie­
nia socjalizmu.

Gdy na komisji poruszenie kwestji re­
wizji traktatów pokojowych i Międzynaro­
dowej pomocy finansowej dla Niemiec — 
budziło zawsze obawę jakichś konfliktów 
na Kongresie, na plenum odczuwano już 
atmosferę braterskiej solidarności przed­
stawicieli proletarjatu niemieckiego i fran­
cuskiego. '

Gdy Bauer z trybuny Kongresu enun- 
cjował: „Międzynarodowe kredyty, konie­
czne obecnie Niemcom nie mogą być uza­
leżnione od żadnych politycznych warun­
ków, któreby naruszały suwerenność Nie­
miec!" — przytakiwali nie tylko towa­
rzysze niemieccy, ale i francuscy.

Ale już w nast. zdaniu Bauer czyni 
wyraźną aluzję do towarzyszy niemiec­
kich: „Nie należy dopuścić w żaden spo- i 
sób, by ciężkie położenie Niemiec, zostało 
wyzyskane do politycznego pognębienia 
Niemiec. Ale też zrozumiałem jest ala 
wszystkich, że rząd1 niemiecki z własnego 
popędu dać musi demokratycznym naro­
dom zapewnienie, że uzyskane międzyna­
rodowe środki finansowe nie zostaną uży­
te1 dla wzmocnienia szowinistów niemiec­
kich i dyktatorskich zapędów Hittlera!"

W ten sposób ujął Bauer z wyższego 
stanowiska, ze stanowiska interesów- mię­
dzynarodowego proletarjatu problem po­
życzki międzynarod. dla Niemiec; w ana­
logiczny sposób ujął kwestję rewizji trak­
tatów, powołując się zresztą na uchwałę 
poprzednich Kongresów. i

Gdy Bauer kończąc wśród oklasków 
swoją -mowę, przedłożył rezolucję, współ- »

Pracownicy bez pensji.
WARSZAWA, 4. 8. (Teł. wł.). Wśród 

pracowników7 miejskich panuje niesłycha­
ne rozgoryczenie i wzburzenie. Przeszło 
20 proc. funkcjonariuszy etatowych’ i kon­
traktowych nie otrzymało dotąd pełnych 
poborów- za lipiec, niektórym zaś miasto 
zalega z wypłatą reszty pensji za czerwiec.

Część radnych miejskich, bawiąca w 
Warszawie, wyraża żywe zaniepokojenie 
z powodu znanych zarządzeń oszczędno­
ściowych wiceprezydenta Szpotańskiego i 
ogólnej sytuacji finansowej miasta.

W poniedziałek grupa tych radnych 
podjęła starania o uzyskanie 30 podpisów 
radnych pod memoriałem zwróconym do 
prezesa Rady miejskiej o zwołanie plenar­
nego posiedzenia Rady.

BERLIN, 4. 8. (PAT). Na wczoraj­
szym wielkim meetingu niemieckiej partji 
socjaldemokratycznej, obecni byli m. in. 
Vand'ervelde z Belgji, Rumbach z Francji 
i Deutsch z Austrji. Dłuższe przemówienie 
wygłosił przewódca lewego skrzydła par­
tji socjal demokratycznej Kufhaser.

Solidarność międzynarodowa — o- 
świaldczył mówca — może przynieść owo­
ce tylko wtedy, gdy naród niemiecki bę­
dzie miał odwagę wykazać, że Niemcy 
powojejnne zdecydowane są całkowicie 
zerwać z (panującym duchem starych abso- 
lutystycznych Niemiec. Wyjście Niemiec 
z obecnej opresji finansowej jest nie do 
pomyślenia bez pomocy Francji, od której 
nie otrzyma Rzesza żadnych kredytów, 
gdy (nadal rząd zezwalać będzie na parady 
Stahlhelmu i wyjazdy cesarskich kawale- 
rzystów. Niemcy muszą zrozumieć język, 
jakim świat przemawia i 'muszą same prze­
mówić w języku zrozumiałym dla całego

liśmy już wszyscy, że Kongres przeszedł 
bez szwanku przez grożące mu niebezpie­
czeństwo.

I już wieczorem dnia tego na maso­
wych ludowych zgromadzeniach przema­
wiali mówcy francuscy i niemieccy, pro­
klamując hasła Międzynarodówki: Precz 
z szowinizmem! Precz z wojną! Niechaj 
żyje międzynarodowe porozumienie i mię­
dzynarodowa solidarność proletarjatu!

Nazajutrz tow. Blum imieniem fran­
cuskich socjalistów jeszcze wyraźniej, niż 
Bauer dnia poprzedniego podkreślał swo-

Tematem projektowanego posiedzenia 
byłoby rozważenie pod względem praw­
nym i celowym zarządzeń oszczędnościo­
wych.

Biizko 20 000 bezrobot­
nych.

WARSZAWA, 4. 8. (Tel. wł.). Po­
dług danych państwowego urzędu pośred­
nictwa pracy w Warszawie, w okresie ty­
godniowym od 20 do 25 lip ca włącznie 
ogólna przybliżona ilość bezrobotnych 
stolicy wynosiła 19600 w tej liczbie pra­
cowników umysłowych było 4.600.

Zasiłki ustawowe na mocy ustaw-y o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia po­
brało 4.283 fizycznie' pracujących.

świata.
Mówca przestrzega dalej przed do­

prowadzeniem do nowej izolacji Niemiec 
pod hasłem samowystariczalności narodo­
wej. Zbliżenie francusko-niemieckie' nie 
może być tylko transakcją pieniężną. Musi 
ono być oparte na politycznym fundamen­
cie. Tylko w porozumieniu z Francją 
Niemcy osiągną zwolnienie od1 opłat re- 
paracyjnych i skreślenie długów wojen­
nych.

ROZSZARPANI GRANATEM.
TORUŃ, 4. 8. (PAT). Wczoraj dWai 

chłopcy przechodząc przez poligon arty­
leryjski pod Toruniem znaleźli granat i 
zaczęli nim manipulować. Pocisk wybu­
chając rozszarpał jedhego z chłopców, 
drugi zaś doznał tak ciężkich obrażeń, iż 
zmarł w kilka godzin po przewiezieniu do 
szpitala.

ją zgodę ze stanowiskiem rezolucji pod­
komisji, — a burza oklasków całego Kon­
gresu dała wyraz radości i zadowoleniu, 
iż Kongres znalazł należyte wyjście. — 
W ustach Bluma słowa: „Jesteśmy za tern, 
by Niemcy (dostały pomoc finansową przy 
udziale, a nawet pod przewodnictwem 
Francji i to bez polit. wąj-unków i za­
strzeżeń" — były potężną żywą manife­
stacją solidarności proletarjatu. Był to po­
tężny czyn i wystąpienie polityczne.

Po Blumie przemawiał tow. Bireit- 
scheld imieniem socjalistów niemieckich
przyłączając się również do znanej już

Dnia 1 sierpnia 1.400 robotników w 
fabryce Zawiercie uległo redukcji, a je­
dnocześnie nastąpić ma przerwanie prac 
na okres do rozpoczęcia transakcji jesien­
no-zimowych. Ograniczenie produkcji po­
zostaje w związku z niedostatecznym zby­
tem towarów zimowych i białych, któ­
rych ogromne ilości nagromadziły się 
w składach fabrycznych.

Sąd odrzuca wniosek
o  n a d z ó r  nad  „ W id z ew sk ą  

M anufakturą" .
WARSZAWA. 4. sierpnia, (tel. wł.) Z Lo­

dzi donoszą, iż tamtejszy sąd handlowy rozwa­
żane prośbę „Widzewskiej Manufaktury" o 
nadzór sądowy,, postanowił tymczasem nie u- 
względnić prośby, odraczając sprawę do dnia 
26. września br. aż do zbadania sum bilanso­
wych.

Nadto sąd uchwalił zwrócić się do akcjonar­
iuszy o 3- miljonową gwarancję na cele całko­
witego uruchomienia fabryki i prowadzenia lei 
do decyzji która zapadnie dnia 26. września.

ABY LEPIEJ ZABIJAĆ!
BRUKSELA, 4. 8. (PAT). Następca 

tronu belgijskiego był obecny w Kamert 
podćzas prób strzelania z (nowego karabinu 
maszynowego. Karabin ten może być ob­
sługiwany przez jedhego człowieka. Ks. 
Leopold oddał sam kilka strzałów z ka­
rabinu.

MINISTROWIE NIEMIECCY JRDĄ DO RZYMU.
BERLIN. 4. sierpnia. (Pat.) Ministrowie nie­

mieccy kanclerz Briining i min. spraw- zagr. 
Curtius wyjeżdżają we środę do Rzymu. Na 
sobotę zapowiedziana jest audjencja prywatna 
u papieża.

Wam rezolucji podkomisji.
Opozycję na Kongresie tworzy grupa 

posła tow. iMaxtona, przedstawiciela Niez. 
Partji Pracy (Independent' Labour Party) 
oraz „Bund". 1* i

Przyjęcie rezolucji.
Po wyczerpującej i poważnej dyskusji 

około północy przystąpił Kongres ido gło­
sowania. Za rezolucją oświadczyło się 314 
głosów, za projektem Niez. Partji Pracy 
w Anglji 7 głosów.

Kongres przystępuje db omawiania 
sytuacji gospodarczej.

A co się stanie z resztą bezrobotnych ?

Socjaliści niemieccy
za peinem porozumieniem z Francją

nie przez subkomisję przyjętą, wiedzie-

Program lipcowy w Kawiarni „LOUVRE” ILLY MAJOR, w ą g ie r , p r z e b ó j, ta n c . — O u ln te t B o n o , a k r o b , 
ta n e c z n a  tru p a . — B A L E T  R Y B I C K I E J  I inni. ~"3BB
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Kongres Międzynarodówki
Do wypraw ślubnych najtaniej piękne 

KOŁDRY, MATERACE KOCE wełniane. PODU­
SZKI, PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI poleca 
znany Magazyn W. IŻYCKIEGO, Lwów, KO­
PERNIKA 3. 550

Piątkowe posiedzenie Kongresu roz­
poczęło się entuzjastyczną i burzliwą o- 
wącją dla przedstawiciela włoskich emi- j 
grantów to w. Turatiego i reprezentanta 
hiszpańskich socjalistów to w. Ca helia.

Przewodnictwo obejmuje to w. Vam- 
dervelde wspólnie z to w. Turattim i 
Cabellą, poczem wita ich w imieniu Mię­
dzynarodówki : . 1

Witam tow. Turattiego, który jesjt ży­
wym  symbolem walki i oporu przeciw 
faszyzmowi — witam tow. Cabello, przed­
stawiciela republiki hiszpańskiej', __ która 
dala imponujący przykład całemu światu. 
Niech żyją walczące Włochy, niech żyje 
republikańska Hiszpan ja !

Odpowiada tow. Turatti: Powitanie 
jakieście mi sprawili nie dotyczy mojej o- 
soby, ale mego nieszczęśliwego kraju i 
narodu, który nie zrezygnował z odzy­
skania wolności. Jeśtem pewny, że

nadejdzie Idizień, kiedy włoscy socja­
liści gościć będą delegatów Między­

narodówki na Kapitolu.
dzisiaj jeszcze opanowanym przez fa­
szyzm. , .

Tow. Cabello w imieniu hiszpańskich 
socjalistów zapewnia, że

socjaliści w Hiszpan# pracować będą 
nad przekształceniem zdobytej repu­
bliki demokratycznej w socjalistyczną.

Zkolei tow. Wells (Niemcy) przynosi 
Kongresowi życzenia pomyślnych obrad 
od1 ministrów ttow. Mac Donalda, Hender­
sona, Brauna i Severinga.

U czczen ie  pam ięci 
Jauresa.

31 lipca jako w rocznicę 17-letniei 
śmierci wodza socjalizmu francuskiego 
tow. Jauresa uczcił Kongres przez powsta­
nie. Gorące przemówienie poświęcone! pa­
mięci tow. Jauresa, zamordowanego przez 
szowinistę francuskiego, wygłosił tow. 
Leon Blum.

Następnie Kongres wyraził tow. A- 
b ram o wieżowi (Rosyjska Socj. Dem.) u- 
znanie za jego dzielne stanowisko a zara­
zem wyraził swoje

oburzenie dyktatorom sowieckim, 
którzy usiłowali w nikczemny sposób o- 
bedrzeć tow. Abramowicza i rosyjskich 
socjalistów z czci i honoru.

D yskusja  nad ro zb ro ­
jen iem  i g ło so w a n iem .

W dyskusji nad rezolucją w sprawie 
pokoju i rozbrojenia przemawiał tow. 
Brockway (Niez. Part ja Pracy w Anglji). 
Mówca wypowiada się przećiw rezolucji 
i stwierdza, że nie ma zaufania do konfe­
rencji rozbrojeniowej, zainicjowanej przez 
rządy. Jeśli Kongres międzynarodowy nic 
innego nie uczyni, tylko zwróci się z ape­
lem db tej konferencji, to możemy śmiało 
stwierdzić, że nie spełni swego zadania. — 
Z wojlną niema kompromisu, dlatego pro­
jekt mniejszości wypowiadla się przeciw 
koalicyjnej polityce z partjami burżuazyj- 
nelmi, przeciw tolerowaniu i głosowaniu 
socjalistów za kreldtytami wojennemi. Tam, 
gdzie socjaliści są przy rządiach, tam nie 
oglądla jąc się na inne' narody, powinni dać 
przykład, przeprowadzając u siebie roz­
brojenie.

Tow. Brockway wypowiada się dalej
za zorganizowaniem stałej planowej 
akcji antywojennej, przeciw imperja- 
lizmowi, który jest wojną w permar 

neticji,
a w końcu wyraża zdlaniel, że gdyby wojna 
wybuchła, to pieirwszem zadaniem socja­
listów obok wialki przeciw wojnie, powin­
na być konsekwentna walka o zdobycie 
władzy dla robotników, o zniszczenie ka­
pitalizmu.

Z kolei przemawia tow. Turatti, który 
odisłalnia tendencje faszyzmu, prącego wie­
cznie do wojny. Faszyzm i jego uosobie­
nie — karabin maszynowy — prowokuję 
przy każdej sposobności wojnę, bo chce 
w ten sposób odWróciić uwagę mas od 
sytuacji wewnątrz kraju.

Przedst. Szwajcarów tow. Schmto! za­
powiada, że delegaci szwajcarscy wstrzy­
mają się od' głosowania, gdyż są żdania, 
że ani Liga Narodów, ani konferencja roz­
brojeniowa, ale

akcja bezpośrednia proletariatu może
jedynie położyć kres zbrojeniom.
Tow. Faure (Francja) opowiada się 

za rezolucją i szkicuje akcję socjalistów

francuskich, którzy uchwalili 
nie uchwalać żadnemu rządowi burżua- 

zyjoemu kredytów wojennych.
Przystąpiono do glosowania. Rezolu­

cja w sprawie rozbrojenia przyjęta została 
większością 304 gł. przeciw 5 (Niezależna 
Part ja Pracy w Anglji, Bund w Polsce) 
przy 8 wstrzymujących się (Szwajcarska 
part ja socjalistyczna).

KONFERENCJA DELEGATÓW PRASY 
SOCJALISTYCZNEJ.

Odbyła się tu Międzynarodowa Kon­
ferencja Prasy Socjalistycznej. Reprezen­
towanych było 33 socjalistycznych dzien­
ników z 16 krajów. Przyjęto rezolucję 
w sprawie zorganizowania związku dzien- 

, nikarzy socjalistycznych i międzynarodo- 
j wej wymiany artykułów. Polskę reprezen- 
• towal tow. Szapiro (robotnik).

Ziitl [II ItilBiiEl?
BIAŁOGRÓD. 4. sierpnia. (Pat.) Agencja A- 

vala donosi: W wagonie bezpośrednim, kur­
sującym między Monachium a Z,a grzebieni miała 
miejsce wczoraj w chwili, gdy pociąg wjeżdżaj 
na stację Żemlin Nowy grad. eksplozja, .która 
spowodowała śmierć dwóch pasażerów. Jed'ną 
ofiarą jest dziecko prof. Brunetier, druga pfiara 
nie została zidentyfikowana.

—o—
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53-li konfiskata J iiiS a  l w a "  u i. i i .
Konfiskacie — 53-ciej z rzędiu w tym 

roku — uległ niedzielny numer (175-ty) 
„Dziennika Ludowego". Skonfiskowano 
poszczególne części z artykułów: „Po ra­
dosnej twórczości", „Ograniczenie lecz­

nictwa w Kasach chorych" i „Krwawa 
sobota przed sądem".

Z braku miejsca wiadomości o tej 
konfiskacie nie mogliśmy podać Czytel­
nikom w wczorajszym numerze.

| F O T O G R A F U J E S Z ?
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wypracować firmie
a będziesz pod każdym 
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Zwolnienia w koi
WARSZAWA, 4. 8. (Tel. wł.). Wczo­

rajszy „Dziennik Personalny" MSWojsk. 
przynosi m. in. zwolnienie ze stanowiska 
wiceministra spraw wojskowych Daniela 
Konarzewskiego, następnie gen. Wróblew­
skiego dowódcy O. K. I. Warszawa oraz

rpusie oficerskim.
gen. Tadeusza Kasprzyckiego ze stanowi­
ska dowódcy 19 dywizji piechoty.

WWARSZAWA, 4. 8. (Tel. wł.). Dy­
plomowany ppłk. Zygmunt Kuczyński 
miąnowany został komehd'antem placu 
miasta Lwowa.

Skarb państwa oszukany
na miljon złotych.

A r e s z to w a n ie  n a c z e ln ik a  u rzęd u  sk a r b , i j e g o  z a s tę p c y .
WARSZAWA, 4. 8. (Tel. wł.). Wła­

dze w Grodnie wpadły na ślad wielkiej 
afery podatkowej w miejscowym urzędzie 
skarbowym, uprawianej bezkarnie że szko­
dą państwa od 1923—1927 roku.

Po przejrzeniu ksiąg przez komisję 
śledczą, władze prokuratorskie aresztowa­
ły naczelnika urzędu skarbowego, Leona 
Łubę. Po aresztowaniu Łuby wyszły na 
jaw machinacje', prowadzone na wielką 
skalę. Kupcy leśni, mający miljonowe o- 
broty, za wiedzą i zgodą naczelnika urzę­
du skarbowego, przedstawiali fikcyjne ra­
chunki, na których podstawie! wymierzano 
im groszowe podatki.

Stało się systemem, że kupcy leśni 
prowadzili „podwójną buchalterję", jedną 
dla urzędu skarbowego, drugą dla siebie. 
W księgach pierwszych figurowały pozy­
cje fikcyjne, wykazujące same straty, dru­
gie zaś mówiły, że kupcy ci mają poważne 
dochody, które ukrywają przed wymiarem

podatkowym. 1
W związku z te!m aresztowano zastęp­

cę naczelnika urzędd skarbowego, Włady­
sława Molendę, którego zadaniem było 
badanie ksiąg rachunkowych poszczegól­
nych przedsiębiorstw.

Równocześnie prowadzone' Jest docho­
dzenie przeciwko kupcom, którzy w poro­
zumieniu z urzędnikami skarbowymi oszu­
kiwali skarb państwa. Straty, poniesione 
w ten sposób przez skarb państwa, wyno­
szą około 1 miljona złotych.

Ha pokrycie strat  
z  p ow od u  k o n fisk a t

Zamiast wieńca na grób nieodżałowanej pa­
mięci tow Hankiewicza, składa Związek Meta­
lowców oddział 27, kwotę zl. 6.50 na pokrycie 
strat „Dziennika Lud.“ z powodu konfiskat.

z e  sw ych  czy te ln ik ó w .
Nie podoba się Kurjerkowi krakow­

skiemu stanowisko Kongresu Socjalistycz­
nego w sprawie polityki międzynarodo­
wej. Nie dziwimy się temu, ani o to nie 
mamy pretensji.

Ale nie trzeba kłamać.
A kłamie Kurjerek, gdy twierdzi, że 

Kongres socjalistyczny stal się narzędziem! 
polityki niemieckiej. Nje wolno od nikogo1 
żądać, aby za pieniądze sprzedawał swo­
je prawa polityczne. Naród niemiecki w» 
większości musi dojść do przekonania, żel 
rozwydrzenie nacjonalistyczne jest jego 
zgubą. Tę wiarę wypowiadla Kongres. 
Woli na rodłu nie1 wolno kupować.

Gdyby od Polski żądano ustępstw 
politycznych za cenę pieniędzy, których 
tak potrzeba?

Ze względów politycznych nie przy­
chodzą z zagranicy pieniądze do Polski* 
ale nikt tego nie mówi, nikt jej politycz­
nych warunków nie stawia. Tęsamą mia­
rę trzeba stosować db innych.

Hece narodowe łatwo robić, ale to 
jest bardzo nieuczciwe.

8 ofiar kobiecych.
TURYN, 4. 8. (PAT). Pomiędzy st< 

cjami Ponte Curone i Tortono pocią 
idący z Medjolanu do Genui zderzył si 
z samochodem, w którym znajdowało si 
8 kobiet. Wszystkie one poniosły śmiei 
na miejscu. Ciężko rannego szofera prz< 
wieziono do szpitala.

JASŁO, 4. 8. (Tel. wł.). Niedąieko 
stacji kolejowej rzucił się pod' pociąg 24 
letni b. urzędnik, Stanisław Adamczyk, po­
nosząc śmierć na miejscu. Pb wodę m sa­
mobójstwa był brak pracy.

NOWY TARG, 4. 8. (Tel. wł.). Koło 
Szaflar rzucił się pod przejeżdżający po-' 
ciąg 41 letni b. urzędhik, Feliks Kamiński.

Kamiński popełnił samobójstwo wsku-i 
tek nędzy, spowodowanej1 brakiem pracy*
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Obrazki z naszej rzeczywistości.
Na podstawie relacyj pism niezależ­

ny eh orjentujemy się, że sytuacja miast 
na froncie gospodarczym jest zgoła nie­
wesoła.

I tak według danych statystycznych, 
uzyskanych przez jedno z pism wileńskich 
w ciągu pierwszego półrocza r. b. na te­
renie województwa wileńskiego łączniel 
z miastem Wilnem, uległo HkwMiacji: 48 
przedsiębiorstw aprowizacyjnych, 98 skle­
pów spożywczych, 17 piekarń, 11 masarń, 
37 jatek mięsnych, 8 wytwórni napojów 
chłodzących, 2 fabryki cukiefrków, 7 
przedsiębiorstw chemicznych, 19 metalo­
wych, 14 odzieżowych, 14 garbarskich*, 
2 papiernicze, 4 drzewne, 2 poligraficzne.

Pozatem zostało zlikwidowanych: 65 
warsztatów stolarskich, 44 ślusarskich, 17 
kowalskich, 78 szewskich, 29 krawiedkich, 
oraz przeszło 100 warsztatów innych za­
wodów rzemieślniczych.

Zwiększony natomiast ruch daje' się 
zauważyć w lombardach wileńskich. — 
Przynoszone są do lombardu pod zastaw 
po większej części garderoba, obuwie, bie­
lizna i [meble. Wobec przepełnienia maga­
zynów, przyjmowanie takich zastawów 
napotyka na poważne trudności.

Tymczasem wobec zaniechania przez 
miasto robót inwestycyjnych, bezrobocie 
jest katastrofalne, a Wilno zalewa fala że­
bractwa. Przed paru laty rozpoczęto ener­
giczną walkę z żebractwem w Wilnie. Nie­
których żebraków umieszczono w zakła- 
.tiach miejskich, innych wysiedlono jako 
włóczęgów prowincjonalnych i na pewien 
czas miasto oczyszczone' zostało otil na­
trętnej plagi żebraczej. Obecnie, gdy sy­
tuacja gospodarcza się pogorszyła, w Wil­
nie znowu pojawiły się niezliczone rzesze 
żebraków. <

Wobec tego w sprawie tej odbyć się 
ma specjalna konferencja zainteresowa­
nych czynników, które mają zaradzić na­
pływowi żebraków do miasta,

Ale czy przez to zmniejszy się nę­
dza ? *

W Warszawie z każdym dniem go­
rzej. Jeszcze beztroska stolica nadrabia 
humorem, jeszcze ludizie zapełniają kino­
teatry i wesołe wieczory w teatrzykach, 
ale już i na pryncypalnych ulicach, a nie- 
tylko w zaułkach różne1 znaki wskazują, że 
jest krucho i źle. Nawet bardlzo uczęszcza­
ne dotychczas lokale zamykają swoje po­
dwoje. Jedne likwidują się zupełnie, dru­
gie wstrzymują pracę do jesieni, aby prze­
czekać okres ogórkowy z jak najmniejsze- 
mi stratami.

W ciągu krótkiego czasu zamknięto 
następujące zakłady: „Oaza", restaurację 
hotelu „Bristol", „Savoy", który niegdyś 
uchodził za bardzo dochodowy, „Pod Wie­
chą", Fukiera na Starem Mieście, Bar 
„90", „Warszawianka" i bardzo dużo 
mniejszych.

Nawet kawiarnia-dancing „Adria" n!a 
ul. Moniuszki, założona przez p. Moszko- 
wicza ze Lwowa zostanie na okres narazie 
jednego miesiąca zamknięta.

Publiczność restauracyjna rekrutowa­
ła się — poza ziemiaństwem —- ze sfer 
przemysłowo-handlowych, finansowych i 
inteligencji pracującej.

Pogłębiający się kryzys wypłoszył lu­
dzi zamożniejszych z lokali restauracyj­
nych. Nie ma za co suto zjeść i wypić.

Lekarze, adwokaci i t. p. żalą się na 
coraz większy brak klijieinteli, względnie 
pacjentów. Urzędnicy państwowi i pry­
watni po ostatnich redukcjach uposażeń

nie mogą nawet marzyć o odwiedzeniu 
lokali restauracyjnych.

Oto przyczyny tej pustki, która ostat­
nio coraz bardziej wieje z sal czynnych 
jeszcze zakładów restauracyjnych.

Niektóre restauracje, jak n. p. „Oaza" 
mają duże należności pośród gości; zwła­
szcza wpływowych i utytułowanych, za 
wypite trunki i spożyte potrawy. Zaległo­
ści takie sięgają łącznie krociowych sum.

F o to -A m a to r z y
525 Klisze, papiery i Uleny św iatow ej staw y

oraz aParaty  i wszel"g g l l l l f l  U  kie przybory fotogra­
ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

Hilwliti Centrali foloplitziia
Lwów, ul. Kopernika 21 — Telefon 25-22

Ślepcy w ojenni ostrzegaj?
przed tiow ę wojnę,

PRAGA. W tych dniach rozpoczęły 
się w Pradze obrady kongresu inwalidów 
wojennych zorganizowanych w między­
narodowym związku GID AC. W Pradzć 
zjechało się około 200 delegatów - przed­
stawicieli inwalidów wojennych wszyst­
kich frontów wojny światowej. Są mię­
dzy nimi Polacy, Serbowie, Rumuni, Buł­
garzy, Niemcy, Francuzi, Belgowie, Ame­
rykanie itd.

Właściwe obrady kongresowe po­
przedzały obrady ślepców wojennych.

Już w pierwszym dniu obrad opra­
cowano manifest pokojowy do całego 
świata, który podpisany będzie przez 
wszystkie organizacje ociemniałych Eu­
ropy. '

Ociemniali w manifeście apelują, aby 1 
lud nie dopuścił ido nowej wojny.

Po obradach ociemniałych otwarto o- 
brady właściwego kongresu inwalidów'. 
200 delegatów zastępuje tu 3 i pół mi- 
ljona członków CiDACU.

Oskarżeni w  klatce.
T rybunał fa szy sto w sk i sęd zi.

Rzymski korespondent „Berliner Tą- 
geblatt" opisu-e wrażenie z rozprawy fa­
szystowskiego sądu wyjątkowego, który 
zasądził czterech członków organizacji 
„Wolność i Sprawiedliwość" po dwadzie­
ścia lat więzienia. Powtarzamy wyjątki z 
tej korespondencji.

„Nądlzwyczajny trybunał dla obrony 
państwa". Słowa te są wyryte nad drzwia­
mi sali sądowej. Do wnętrza można do­
stać się tylko za biletami, gidlyż już przed 
bramą sądu pilnują porządku milicjanci 
i policjanci. Po tej pierwszej kontroli na­
stępuje druga już w kurytarzach, obsta­
wionych przez ezarnokoszulowców i ka- 
rabinieri (żandarmów). W bocznych sa­
lach! (zauważyłem ponadto cały oddział 
milicji faszystowskiej w pogotowiu. Tak

wiele uzbrojonej straży nie było chyba 
jeszcze nigdy w żadnym sądzie na świę­
cie.

Przed wejściem do sali sądowej stoi 
grupa karabinierów, milicjantów i poli­
cjantów po cywilnemu. Tu odbywa się 
najostrzejsza kontrola. Nie wystarcza już 
karta wstępu, tu trzeba ponadto wykazać 
się paszportem, (który każdy zawsze musi 
mieć przy sobie), względnie uwierzytel­
nioną legitymacją syndykatu prasy za­
granicznej.

Nakoiniec otwierają się drzwi do wiel­
kiej sali rozpraw. Robi mi się czarno w 
oczach, tyle ezarnokoszulowców stoi w 
przejściach. Stoją z najeżonymi bagne­
tami, na rękach mają czarne bawełniane 
rękawiczki, czarne czapeczki, włożone na

ukos okrywają ich głowy. Ostatnią kon­
trolę przeprowadza jakiś człowiek w cy- 
wilnem ubraniu. Wreszcie podchodzę do 
wielkiego stołu, przeznaczonego dla prasy.

Ludzie w klatkach.
Skierowuję wzrok na prawo i prze­

rażenie mnie ogarnia: stoi tam' wielka, 
żelazna klatka, w jakiej zamyka się dzi­
kie zwierzęta w cyrku. A wewnątrz na 
wąskiej ławce siedzą ludźie. Jest ich 7. 
Tuż koło nich, również w klatce stoi pię­
ciu żandarmów. Ludzie1 siedzący w klat­
ce — są os&arżońyimi.

Jakiś człowiek w mundurze ogłasza 
po wojskowemu: „Wysoki nadzwyczajny 
trybunał dla obrony państwa wchodzi". 
Wszyscy powstają. Faszystowscy milicjan­
ci prezentują broń. Wchodzi siedmiu sę­
dziów, lecz nie są to wojskowi, lecz ofi­
cerowie milicji faszystowskiej. Są w pa­
radnych mundurach, piersi ich zdobią nie­
bieskie szarfy, które są oznaką wysokiego 
ich dygnitąrstwa.

Sąd1 się rozpoczyna. A w klatce siedzą 
ludzie, którzy mogą sobie powtórzyć sło­
wa Dantego: „Lasciate ogni speranza"... 
Zostawcie wszelką nadzieję, wy, którzy 
tu wstępujecie.

ipniimii i Pi-phi
Sąd grudziądzki odżzucił prośbę Hal- 

periinów o wypłacenie zaległych i bie­
żących poborów dyrektorskich, wychodząc 
z założenia, że posiadają oni wielki mają­
tek w postaci fabryki wyrobów gumowych 
w Małborgu po stronie* niemieckiej, willi 
w Grudziądzu, firm zagranicznych, sa­
mochodów oraz przeszło trzy mil jonów 
złotych ulokowanych w bankach zagra­
nicznych. Majątek ten zupełnie zapewnia 
rodzinom aresztowanych beztroski byt, sa­
mi zaś więźniowie, żyjąc na koszt pań­
stwa w areszcie prewencyjnym, nie po­
trzebują pieniędzy.

—o—

WI NA RIEDLA
Plon prohibicji

w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch .
Biuro prohibicyjne1 w Waszyngtonie 

podaje w swem sprawozdaniu ilość trun­
ków skonfiskowanych przez agentów pro- 
hibieyjnego dozoru w przeciągu minio­
nego roku podatkowego- na 1,833.000 ga­
lonów wódki i innych mocnych napo­
jów i 5,000.000 galonów piwa, a liczbę 
osób uwięzionych za nielegalny wyrób 
trunków i nielegalną ich sprzedaż na 
29.470, przy czerń wyroki opiewały suma­
rycznie na 18.383 lata więzienia. W tymże 
okresie skonfiskowano i zniszczono 21.375 
aparatów' do pędzenia gorzałki, 27.800 
zbiorników dio fermentowania piwa i 
8.260 samochodów.

y

(Ciąg dalszy.)

— Czy mogę prosić, aby pani pod- | 
niosła welon, panno Sandel... Nie rozu­
miem bowiem prawie iriic a pozatem chciał 
bni... a.. a„.

— Tak, to ja. Marja z jasndmi blond 
włosami. Ja napisałam list do „Amtsa\is". 
To nie było oszukaństwo, każde słowo 
w tym liście jest prawdziwe. Jestem jego 
narzccznoną.

— Panno Sandel... to istotnie niezwy­
kła niespodzianka. Dlaczego, na miłość 
Bożą, nic zgłosiła się pani zaraz ?

— Ponieważ straszna tajemnica po­
wstrzymywała mnie od tego. Od pierw­
szego dnia śledziłam przebieg całej spra­
wy. Wiedziałam odrazu, że coś zajść mu­
siało, od pewnego dnia przestałam otrzy­
mywać listy. Jego ostatni list był z 11 
czerw'ca, nadany tego samego dńia, w 
którym...

— Niech się pani uspokoi...
— Pani Frddriksen posyłała mi po­

tem wszystkie gazety. O, co za męka być 
zmuszoną siedzieć ze zwiąjzanemi rękoma 
i wiedzieć, że łamie się szczęście czyje­
goś życia na zawsze. Będę chętnie mó­

wiła dalej ale niech mi pan wreszcie po­
wie, czy naprawdę doprowadzono go do 
obłędu ?

— Zapewniam panią, że pan Rist jest 
przy pełnych zmysłach. Wszystkiemu win­
ny tylko te przeklęte artykuły w dzien­
nikach.

— Czy naprawdę ? Czy może chce 
minie pan tylko pocieszać ? Muszę wie­
dzieć wszystko, jestem pćzecie jedyną, któ­
ra ma prawo do tego. Niech pan mówi, 
błagam pana! Czy istotnie cierpi teraz 
na ciężką gruźlicę ?

— Ani mowy. To wszystko banialuki.
— I nie znosi nęti'zy ? nie głodzą

go ?
— Jeżeli pani chce wierzyć wszyst­

kim plotkom, które1 drukuje „Dagens Ny- 
heter", to na to pani nic nie poradzę, 
panno Sandel. Czy pani przypuszcza, że 
pozwalam zamęczać na śmierć wszystkich 
znajdujących się w areszcie śledczym ? 
W takim razie, proszę, niech się mnie 
pani spyta, czy rzeczywiście odznaczam 
się sadystycznem okrucieństwem, jak się 
pannie 'Hasting podobało wyrazić ?

— Kto to jeśt panna Hasting ?
— Sprawozdawczym z „Dagens Ny- 

heter". Czy pani nie czytała? B. H. To 
Birgit Hasting, zawsze i wszętiżie Birgit 
Hasting!

— Ach, więc pan myśli, że „Dagens 
Nyheter" niezupełnie pisze' prawdę ?

— Tak myślę.
— Wobec tego... proszę mi wyba­

czyć... nie chcę panu zabierać dłużej dro­
gocennego czasu... Wierzę panu, że mój 
narzeczony niie. jtest obłąkany i żc nie 
choruje ciężko na płuca... Niech pan nie 
bierze mi tego za złe... i niech pan po­
zdrowi mego narzeczonego... i... już po­
wrócę db domu...

— Zaraz, zaraz, d'roga pani, tak pręd 
ko to idzie. Jak pani wpadją na myśl tak 
prędko uciekać! Dopiero przed chwilą 
mówiła pani, że chce uwolnić swego na­
rzeczonego.

— Tak, ale ja wierzę panu. Pan n«e 
wygląda na człowieka o sadystycznym u- 
sposobieniu, widzę to po panu. Pan i be­
ze mnie stwieidźi jego niewinność. Pro­
szę mi zatem jeszcze raz wybaczyć i ser­
deczne podziękowanie... i do widzenia!

— Zaraz, za*az, niechże pani nie1 bę­
dzie tak gorąca! Nie, nie, panno Sandel, 
tak lnie idzie! Chciała nam pani podać 
jakieś nadzwyczaj ważne informacje. Czy 
w tych informacjach chodziło tylko o 
obłąkanego i tuberkulicznego narzeczo­
nego a (na wypadek, że jest on normalny

i zdrowy, nie ma pani nic do powie­
dzenia ?

— Nic.
— Panno Sandel, zgłosiła się pani 

dobrowolnie z zeznaniami. Zapytam te­
raz panią o coś a pani ma mi na to od­
powiedzieć. — Czy uważa pani swegd 
narzeczonego za niewinnego — tak, czy 
nie ?

— Mój narzeczony przysiągł mi wier­
ność, a mężczyzna taki jak mój narze­
czony nie łami swych przysiąg.

— Jeżeli jednak tutaj, widzi pani w 
tym stosie aktów mam zaprotokołowane 
zeznania rozmaitych kobiet, że jó uwiódł, 
okłamał, napadł i Bóg wie; co z niemi 
zrobił, — jest mi przykro, że muszę to 
pąni powiedzieć — co pani na to powie?

. — Że to nieprawda.
— To oświadczenie nie tłumaczy

niczego.
— Wszystkie te kobiety są złe dla­

tego, że on sobie nic z nich nie robił. 
Wszystkie te kobiety kłamią. Tylko ja, 
ja jedna znam mego narzeczonego. On 
jest tak nieśmiały, że z trudem ośmiela 
się mnie pocałować. Czy teraz już mogę

— Nie, do licha! Niech pani siada, 
>ch pani natychmiast siad'a!

— Czego więc pan chce jeszcze o- 
mnie ?

—o—
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Hałas — a wydajność pracy.
W naukowo technicznym tygddiniku 

„Die Umschau" pddlaje inżynier Ebert in­
teresujące spostrzeżenia, stwierdzające, że 
hałas wpływa ujelmmie Ina wydajność pra­
cy. Jeżeli "hałasy spływają w jeden rytm 
z pracą, to robotnicy nie odczuwają tego, 
jako czynnika, wywołującego zmęczenie. 
Natomiast hałasy nieskoordynowane, nie 
ujęte w takt przeszkadzają niepomiernie w 
pracy. Tak np. w pewnym warsztacie, wy­
konującym precyzyjne prace mechanicz­
ne, koło którego tuż w sąsiddfaiej ubika­
cji przeprowadzano roboty blacharskie, 
skonstantowano w aparatach, sporządzo­
nych przez sześciu robotników, przecię­
tnie około 150 większych i mniejszych 
błędów — gdy jednak pracę ich przenie­
siono do cichego lokalu, liczba niedokła­

dności spadła na 5.
Inny przykład: W wielkim hotelu za­

mówienia gości ogłaszano głośno w ku­
chni, co naturalnie powodowało wielki ha­
łas. Wpływało to tak ujemnie na spraw­
ność służby, że rozbijała bardzo wiele 
naczyń. Gdy wołanie zastąpiono sygna­
łami świetlnymi, strata w rozbitych na­
czyniach spadła o 75 procent.

Jako jeszcze inny przykład służyć 
mogą maszynistki w biurach, u których 
po usunięciu hałasu w otoczeniu wydaj­
ność pracy wzrosła dlo 80 proc.

Na podstawie przykładów, opartych 
na tych i innych próbach, stwierdza 
Ebert, że koszty, wywołane niepotrzebny­
mi a w zasadzie możliwymi do usunięcia 
hałasami są bardzo wysokie.

Historja tragikomiczna. Rozegrała się 
ona w małym kraiku Melcklenburg, w ma­
tem miasteczku Wismar. Pewna obywa­
telka, potrzebująca uzębienia, udała się 
do miejscowego dentysty, który zgodził 
się wstawić jej protezę całej szczęki, pła­
tną na raty. Wszystko było w porządku: 
kobieta otrzymała wspaniałe zęby, denty­
sta kilka początkowych rat.

Wtem nastąpił kryzys gospodarczy. 
Była pacjentka przestała płacić raty; den­
tysta zgrzytał z wściekłości swymi praw­
dziwymi zębami, ona ukazywała w u- 
śmiechu swe zęby sztuczne.

Wreszcie on wpadł na pomysł: na­
pisał do pacjentki bardzo serdeczny list, 
w któryim prosił ją o przybycie, gdyż 
chciałby Jeszcze coś poprawić w jej u- 
zębieniu. f

Przyszła, siadła na fotelu, otworzyła 
usta. Wte!dy dentysta sięgnął obiema rę­
kami ab nich... by wyrwać i zabrać uzę­
bienie. Ale widocznie poprzednia jego ro­
bota była dobra, proteza trzymała się sil­
nie. Zrobiła się awantura: wierzyciel cią­
gnął zęby, przygniatał, dusił pacjentkę, 
ona krzyczała przeraźliwie, wołając o po­
moc.

Zbiegli się sąsiedzi, wyzwolili bie­
daczkę z opresji, ratując ją i jej uzę­
bienie. Sprawa poszła przed sąd, który 
bezwzględnego wierzyciela skazał na 3 
miesiące więzienia za uszkodzenie ciała.

I co było najokropniejsze :y podczas 
odczytywania wyroku była pacjentka u- 
śmiechała się radośnie, ukazując sztuczne 
zęby, dzieło skazanego.

—o—

R o z a i t o ś c i.
ZBIEDZY Z WYSPY DJABELSKIEJ

Najwyższy sąd angielski zwolnił w tych 
dniach z więzienia i odmówił wydania 
Francji trzech francuskich więźniów, któ­
rzy uciekli z Wyspy Djabelskiej na angiel­
skie terytorjum Trynidadu. Więźniowie 
wykonali próbę ucieczki w małern czół­
nie wraz z innymi towarzyszami niedoli. 
Kilku z pośród nich utonęło podczas u- 
cieczki, gdy czółno się wywróciło. Wła­
dze angielskie trzymały zbiegów dotych­
czas w więzieniu w Trinidiad.

MUZEUM UPIORA Z DUESSLDOR
FU. W muzeum krymiinalnem w Dussel­
dorfie będzie utworzony specjalny od­
dział, poświęcony morderstwom i innym 
przestępstwom Piotra Kiirtena. Dzięki 
specjalnej metodzie technicznej stworzono 
trwałe odlewy, wskazujące rodzaj ran, za­
dawanych przez Kiirtena. Resztki ubrań 
i strzępki matejrjałów z cięciami i dziu­
rami ilustrują działanie morderczej broni 
w poszczególnych wypaidkach. Listy mor­
dercy w związku z systematyczną eksper­
tyzą grafologiczną będą w tym oddziale 
wystawione w oryginale. Plan Dusseldorfu 
z chorągiewkami wskazuje miejsca prze­
stępstw i związek między niemi. Odlewy 
gipsowe śladów obuwia mordercy i ofiar 
oraz wielka ilość fotografji uzupełnia stra­
szną kronikę, która służyć ma dla stu- 
tiljow, przeprowadzanych przez urzędni­
ków policji kryminalnej, prawników i 
psychologów. 1

AMERYKANIE W MOSKWIE. W! 
dkiiu 26 z. m. przeszło 700 turystów ame­
rykańskich przybyło 'do Moskwy. Z po- 
imiędzy nich przeszło 300 przybyło już 
dinia 25 lipca, jadąc z Leningradu, dokąd 
przybyli parowcem amerykańskim, Ca- 
rinthia". Około 150 wylątilowało w Pe­
tersburgu dinia poprzedniego, przybywszy 
na parowcu „Reliance". Wszystkie samo­
chody w całej Moskwie zatrzymano, na 
wyłączny użytek gości amerykańskich. Ró­
wnocześnie zatrzymano dla nich wszyst­
kie pokoje w pierwszorzędnych hotelach.

ARMJA MYSZY. Prasa sowiecka po­
daje: Niedawno kilku myśliwych udało się 
ina polowanie w góry Hingau w Syberji 
Południowej. W okolicach miasta Orszan 
natknęli się na olbrzymią, bo zajmującą 
150 km. przestrzeni armję myszy. Myszy 
te, wielkości jednego ęala, pozbawione 
ogonów, poruszają się z szybkością jedne­
go kim. na godzinę i pożerają wszystko, 
co po drodze znajddją. Myśliwi na ten 
widbk musieli czemprędzej uciekać. Po­
lowania musiano zaniechać, a zamiast te­

go wezwano kilka samolotów zaopatrzo­
nych w pociski gazów trujących, oraz dwa 
oddziały chemiczne armji czerwonej.

DZIECKO POWIESIŁO SIĘ NA 
KRZEŚLE. W pewnem miasteczku w An- 
glji zdarzył się straszny wypadek, spowo­
dowany nieoględńością rodziców, którzy 
wychodząc w gościnę, zastawili krzesełka­
mi łóżeczko, w którem spał 5-miesięczny 
synek. — Dziecko najprawdopodobniej 
wkrótce po wyjściu rodziców obudziło się, 
siadło na poduszkach i usiłując wypeł­
znąć i  łóżeczka wsunęło główkę między 
drążki poręczy krzesła, a po chwili pcha­
jąc krzesło przed siebie, wygramoliło się 
z posłania. Gdy miało wypadać, zwężające 
się ku dółowi pręty krzesła uwięziły głó­
wkę dziecka, które w ten sposób udusiło 
się, zwisając nad podłogą. Po kilku go­
dzinach, rodzice wróciwszy do domu, za­
stali w domu okropną rzeczywistość.

PRACA PSZCZÓŁ. Obliczono, żel je­
dna pszczoła przynosi naraz do ula od
0.056 do 0.071 grama miodu1 i to w okre­
sie dobrego pożytku. — W ten sposób 
pszczoła, ażeby przynieść 1 kg. miodu 
musi oblecieć za każdym lotem 70 kwia­
tów i dokonać 20.000 lotów. Przeprowa­
dzając odpowiednie działanie arytmety- 
tyczne okaże się, że pszczoły mogą ze­
brać z 1 ha hreczki około 38 kg. miodu.

Przypuszczalnie wszystkie rośliny u- 
prawiane w Polsce w polu mogą dać 1.444 
wagony miodu, sady, parki i ogrody 720 
wagonów, łąki i pastwiska 90 wagonów, 
wreszcie lasy 100 wagonów.

Innem i słowy polskie pszczoły mają 
materjał na wyprodukowanie 2.350 wa­
gonów miodu.

Każdy ul spożytkowuje dla siebie 
przeciętnie około 40 kg. miodd rocznie, 
a ma do oddania około 7 kg., czyli bez 
żadnych starań z naszej strony, może zna­
leźć zajęcie w. Polsce pół miljona uli.

Mima oiloiiiiai. iolii
w  C z e c h o s ło w a c j i.

PRAGA. Czechosłowackie ministerstwo o- 
pieki społeczne i utworzyło w siedzibach Izb 
handlowych i (przemysłowych specjalne kolegja 
dla ochrony robotników młodocianych. Ich za­
daniem ;iest dbać o to„ aby młodociani robo­
tnicy żyli wz znośnych wiar udkach życio­
wych 'lak co do pracy, tak i zarobków1. Chodzi 
o to aby robotnicy młodociani mieli możność 
rozwijać się pod względem fizycznym i du­
chowym. Według opinii tych kolegjów, regulo­
wane będą przepisy ministerstwa opieki społe­
czne l.
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W O D O C I Ą G I - G A Z O C I Ą G I
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ui. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

Pi j c i e  lemoniadki i wodę sodową 
tylko tam gdzie dostarcza f a b r y k a

„ Z D R O W I A "
wyroby „Zdrowia" są najlepsze.
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P o t  i n i e m i ł y  
z a p a c h  usu.
„P O T O L“

z  s i t k i e m  G Ą S E C K I E G O
------ Żądajcie tylko z K ogutkiem .--------

Sprzedają apteki. 239

I B A N D A Ż Y Ś C I
EYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope­

dy sta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 68 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy-brzuszne, sztuczne nogi.

ortopedyczne. 383ręce i aparaty czne.

I K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
OKAZYJNA SPRZEDAŻ POSEZONOWA mater­

iałów letnich o 40 proc. taniej. Oksfordy na 
bieliznę 0.75. Płótno angielskie 0.95, Muśliny 
i Kretony 0,95. Flanelety l Barchany 0.95. 
Woaliny szer. 80 cm. 1.10. Jedwabie do pra­
nia 1.30, Muśliny prima 1.10, Twedy do pra­
nia 120. Woale wełniane 1.50, Jedwabie na 
bieliznę 1.90, Chantung 3 — „ Markizeta szwai- 
carska 3 — Zamówienia z profanacji wysyłamy 
odwrotną poczta. HALICKI MAGAZTO NO­
WOŚCI. Lwów, Halicka 15.

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 
robót filetowych R. HAFTKA, ul Kopernika
17- I. p. tel. 46-56, poleca .swoje wyroby naj- 
taniei fbo na piętrze) i na najdogodniejszych 
warunkach. — UWAGA. Oglądanie wzorów 
nie obowiązuie do kupna. 364

I MEBLE i SPRZĘTY 1
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE* 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ui. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 183

MEBLE tapicerowane. Otomany Kanapki i Fo­
tele. Materace włosienne i z trawy morskiet 
Łóżka skrzynkowe i połowę. Garnitury sa­
lonowe oraz tapczany poleca najtaniej za go­
tówkę i na dogodnych warunkach Magazyn 
mebli: STEIL l SKA. Lwów- Kazimierzow­
ska 28. teief. 64—13. 574

I TEKSTYUA i GALANTERIA I
NA WYJAZD sprzedajemy po spec/alnie zniżę* 

nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre­
pony. ledwabie do prania, marłrizeły szwajc.

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI*. Halicka 15, Teł. 85-59.

424
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RAJ ŚWIATŁA** LEGIONÓW 41. dawniej Menu

został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
kryształów , lam p elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów 

kuchennych pod firmą 467
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N a w e t d la  tych  d o m ó w , k tó r e  s ą  na u k o ń c z e n iu  w  W a rsza w ie .
Min. Skarbu załatwiło odmownie pro­

śbę Komitetu Rozbudowy m. st. Warsza­
wy, dotyczącą rozdziału pożyczek budo­
wlanych dla właścicieli tych, budujących 
się domów, które są bardzo zaawansowane 
w budowie i wymagają tylko ostateczne­
go wykończenia.

Potrzebne na ten cel fundusze w kwo­
cie 5,000.000 zł. zaofiarowała warszaw­
ska Miejska Kasa Oszczędności, żądając 
od .pożyczek 11 proc. w stosunku rocz­
nym. Ponieważ takie oprocentowanie było 
za wysokie dla budownictwa mieszkanio­
wego, które ponosić może ciężary procen­
towe najwyżej w wysokości 8 proc., 
przeto Komitet Rozbudowy, przedstawia­
jąc listę kandydatów na pożyczki, zwró­
cił się do Min. Skarbu z prośbą o wy­
rażenie zgody na pokrywanie owej 3 proc. 
różnicy w oprocentowaniu, co wymaga­
łoby rocznej dotacji ze Skarbu Państwa 
w kwocie zaledwie 150.000 złotych.

To I owo.
Przed kilku dniami b. premier płk. Sławek, 

■wrócił z fWywiczasów w Juan les Pms we Francji 
i onegdai zjawił się na obradach klubu posłów 
BB.. którego iest prezesem. Jak czytam . w sana- 
cyinym „Ekspressie" warszawskim, były premier 
Sławek, zagajając posiedzenie podkreślił, „że 
jakkolwiek rząd zmuszony jest do przedsiębrania 
częstokroć bardzo niepopularnych środków za­
radczych to jednak działacze BBWR. na czele 
z klubem parlamentarnym przyczyniają się do 
przetrwania ciężkiego okresu."

Jak to dobrze, że pewne oświadczenia pe­
wnych ludzi dostają się do wiadomości publi­
cznej. Szeroki ogół żył dotychczas w mylnem 
przekonaniu, że właściwie „sanspia" stano­
wi zaporę i przeszkodę w rozwoju i uporząd­
kowaniu stosunków gospodarczyeh no 1 wszy­
stkich w Pols e — tymczasem .jedno oświadcze­
nie b. premiera prostuje to błędne mniemanie o- 
gółu obywateli o sanacji Właśnie ona. sanacja 
wyprowadzi krai z obecnego zamętu.

Hm. Na te smutne czasy dobry i ten żart.

Pisma donoszą o niezwykłym pomyśle in­
żyniera warszawskiego, który chciał obronić się 
przed wierzycielami. Inżynier M. G. ma duże 
zobowiązania a mało pieniędzy. Przychodzili 
wierzyciele a inżynier pokazywał im puste kie­
szenie :

— Skąd płacić, kiedy niema grosza? od­
powiadał na żądania wierzycieli.

Ale wierzyciele, jak wierzyciele, nie mają 
litości. Grozili mu egzekucjami i tym potio- 
bnemi memilemi hitorjasmi.

Chcą się przynajmniej na jakiś czas zabez­
pieczyć przed temi wizytami, inżynier nalepił 
na drzwiach wejściowych do s^ego mieszkania 
różową kartkę, na której czarnym złowieszczym 
drukiem umieszczony był napis: „Choroba za­
kaźna — wstęp wzbroniony"!

Pisma twierdzą, że inżynier odetchnie przy­
najmniej na jakiś czas A ja nie podzielam ich 
optymizmu Wierzyciele są nieubłagani. A egze­
kutorzy! Tym nawet nie wolno, choćby chcieli 
uwzględniać ostrzeżenia, że choroba zakaźna pa- 
kaźna panuje w domu. Inaczej nie śjciągaliby 
przecież (pierzyn z dogorywających dzieci — za 
— podatki.

Magistrat warszawski otrzymał zarządzenie 
ministerstwa spraw wewn., aby w szpitalach i 
innych instytucjach miejskich używał bielizny 
lnianej a nie bawełnianej.

Ministerstwo stwierdza, że lniana bielizna 
jest znacznie hygieniczniejsza i trwalsza niż 
bawełniana, a ponadto, że bawCłna sprowadza­
na z zagranicy, obciąża bilans handlowy, pod­
czas gdy len jest artykułem krajowym itd.

Wszystko to prawda, tylko niewiadomo, czy 
ministerstwu spraw we«n. jest wiadome. że 
płótno lniane jest o 100 proc., a cienkie nawet 
o 200 procent droższe, niż bawełniane?
* Dlaczego? To i tuż jest tajemnicą różnych 
zakładów w rodzaju Żyrardowa, Manufaktury 
widzewskie!, czy Mnych. Chłopi uprawiają len 
sprzedają go za byle co a płótno lniane jest 
droższe, mż wyrabiane z surowca zagranicz­
nego, t , x ,

Tak to pańskie oko czuwa nad tern. aby 
wszędzie był ład l porządek...
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Min. Skarbu odmówiło udzielania po­
wyższych dotacji. A więc dla 150.000 zł', 
rocznie — kilkaset domów murowanych 
nie będzie w roku bież. wykończonych. 
Dotkliwie odczują to ci, którzy potrze­
bują mieszkań, a jeszcze dotkliwiej — 
właściciele budujących się domów, któ­
rzy licząc ma pożyczkę zaangażowali się 
w budowę, wydając wszystkie posiadane 
kapitały, a teraz domów wykończyć nie 
będą mogli, ponosząc wielkie straty.

„Mamo, co zrobił Franek".
Ś m ierte ln y  s trza ł d o  żo n y  i d w ie  kule

w  sw o je  serce .
Okolica ulicy Króla Leszczyńskiego Rycer­

skie! i Wandy zaalarmowano wczoraj trzema 
po -obie następującemi strzałami rewolwerowy­
mi. Była godzina parę minut przed 10-tą wieczo­
rem, i hmno że o te i porze okolice te świe cą 
pustką, natychmiast zaroiło się od tłumów cie­
kawych. Na miejsce Wypadku pospieszył rów­
nież nasz sprawozdawca l nim zdążyło przy­
być Pogotowie ratunkowe, udało mu się zebrać 
garść szczegółów dotyczących tego Wypadku.. 
Otóż okazało się. że strzały były spowodowane 
sprzeczką, małżeństwa Kowalskich.

Sanator“ w Kasie.
1 „Gazeta Warszawska" donosi:

Przy rewizji Pow. Kasy Komunalne i 
w Kostopolu przez specjalną komisję, u- 
j&wniono brak gotówki na sumę około 
dwudziestu kilku tysięcy złotych, zamiast 
której są weksle i prywatne pokwitowania 
dytrdktora Kasy, p. Topór-Zabiełły. Krą­
żą pogłoski, że przy 'poprzednich rewizjach 
o terminach których dyrektorowi Zabielić 
udiawało się zawczasu otrzymywać infor­
macje, pokrywał on brak gotówki pożycz­
kami u kupców miejscowych, zaciągane mi 
na czas lustracji Kasy. ,

Dodajmy, że p. Zabiełło, sekretarz 
Sejmiku i dyrektor Kasy, odegrał czynną 
rolę w organizacji BB przy ostatnich wy­
borach.

Muzyka M. K. E. w pochodzie.

Śmiertelne zatracie grzybami
całej ro d z in y .

POZNAŃ, 4. 8. (PAT). Wskutek za­
trucia grzybami zmarła w szpitalu rodzina 
niejakiego Roszaka z Gniezna, a miano­
wicie Bronisław lat 50, jego bratanica 
lat 19 i syn Władysław lat 9. Chorzy są: 
żona Roszaka, Marja, syn Stanisław lat 22,

córka lat 13, a pozatem 20 letnia Włady­
sława Siemiączkowska z Gniezna, która 
przybyła do Roszaków w odwiedziny. — 
Stan wszystkich chorych jest beznadziej­
ny.

WARSZAWA. 4. sierpnia, (teł. wł.) Oneg- 
tiajszej .nocy dokonano' śmiałego włamania do 
gmachu urzędu pocztowego I. mieszczącego się 
przy spi. Napoleona. Wedle prowizorycznych o- 
bliczeń skradziono wielką ilość znaczków' pocz­
towych ma łączną sumę ponad 300 000 zł.

Według dochodzeń włamywacze weszli od 
małego podwórka, otworzyli drzwi, podrobionym 
kluczem a następnie w drzwiach magazynu wy­
cięli otwór i tą drogą dostali się do. wnętrza.

Zdziwienie wywołuje fakt, że złodzieje mo­
gli dostać się do gmachu, który przez dzień i

noc pilnowany jest przez kilku wartowników 
uzbrojonych w karabiny.

I DEFRAUDACJA
WARSZAWA. 4. sierpnia, (teł. wł.) Równo­

cześnie z wykryciem olbrzymiej kradzieży zna­
czków pocztowych w gmachu poczty na pl. 
Napoleona, lujawniono defraudację W urzędzie 
pocztowym Warszawla „19".

Sprawcą (kradzieży około 3)000 ‘Ą . z ka,sy 'Wy­
mienionego oddziału pocztowego okazał -się 25- 
letnii Karol Mazur, pełniący obowiązki kiero­
wnika biura.

Kiepski sezon
w  Z akopanem .

Z Zakopanego 'donoszą do jednego 
z pism warszawskich:

Zła konjunktura odbić się musiała 
w pierwszym rzędzie na tern wszystkiem, 
m  uchodzi za luksus. Inteligencja polska, 
zwłaszcza warstwy urzędnicze, ufznac mu­
siały wypoczynek w użdrowisku za luksus. 
Odczuwa to dotkliwie Zakopane.

Daremnie w obecnym sezonie, wstę­
pując do Trzaski, Karpowicza, do Mor­
skiego Oka, szukać będziecie starych zna­
jomych. Niema ich. Nie stać ich na...
Zakopane. . ,

Są tu pensjonaty, które, byle me stać 
pusto, oferują całodzienny pension za 6 
złotych. Mimo to pusto. Onegdlaj na je- 
dlneim z pięter pierwszorzędnego hotelu 
zajęty byl jeden pokój. Pusto nawet w sa­
natoriach „Czerwonego Krzyża", pocz­
towców (dawniej Sjanato), nauczy cielskiem 
(ogniskowców).

Restauratorzy i kupcy skarżą się na 
zupełny zastój i zapowiadają też liczne 
bankructwa. Stara „Stamara" wystawioną 
na licytację...

Miiiow w losu mm
MOSKWA, 4. 8. (PAT). Centralny 

komitet wykonawczy i Rada komisarzy 
ludowych Z. S. R. R. ogłosiła postano­
wienia, dotyczące poprawy warunków ży­
cia inżynierów i techników, którzy odtąd 
pod każdym względem znajdować się bę­
dą w tych samych warunkach, co i ro­
botnicy zatrudnieni w przemyśle. Dzieci 
inżynierów i techników dopuszczone będą 
nadto do równych praw w uzyskiwaniu 
miejsc w sanatorjach, w dziedzinie ubez­
pieczeń społecznych, w kwestji mieszkań 
i zaopatrzenia w środki żywności i manu­
fakturę.

■
LWÓW, 4. sierpnia. Po zwolnieniu za kau­

cją posła K. Lewickiego i dra Makaruszki. se­
kretarza gener. „Unda". pozostaje jeszcze ws 
więzieniu poseł redi Palijew. Jak się dowia­
dujemy również poseł Palijew1 opuszcza w naj­
bliższych już dniach celę. albowiem co do jego 
osoby, zapaść ma decyzja zwolnienia na pod­
stawie kaucji.

—O—

Jak opowiadają naoczni świadkowie, spra­
wa miała przebieg następujący. Przy zbiegu uiin 
Rycerskiej 1 Wandy, w mdłym blasku światła 
gazowe i latarni stall kobieta i mężczyzna, wio­
dąc rozmowę. Rozmowa prowadzona była dość 
żywo. od czasu do czasu przerywana głośnym 
\vykrzykiem „musisz" „bo ja chcę" lub „„ani 
mi się śni".

Jak już wyżej wspomniałem, rozmawiają- 
cemi osobami byli Franciszek Kowalski. 32- le­
tni robotnik i 24- letnia jego żona Emil ja

NA OBCZYZNĘ ZA CHLEBEM.
Gdy przed sześciu laty młodzi Kowalscy 

pobierali <się. zdawało się im, że życie ułoży 
się jakoś. Smutna rzeczywistość wykazała je­
dnak że ejst inaczej. Pewnego dnia Kowalski 
pozbawiony pracy, zmuszony jest szukać zno­
śniejszych warunków pracy zagranicą. Trapi go 
jednak tęsknota i wraca, wraca by znowu .włó­
czyć się bez pra,cy i patrzeć na niedostatek 
żony i 5- letniego dziecka i by wreszcie jesz­
cze raz jechać na obczyznę.

Dziwlną jest ludzka natura; W pogoni ,Jia 
kawałkiem chleba wyjeżdża się daleko, by po­
tem trawić w1 sobie tęsknotę za bliskimi i 
znosie codziennie ból rozłąki. Tak było i z Ko­
walskim. Trawiony tęsknotą za krajem i za 
żoną twraca w czerwcu br. do Lwdwr.yi ^a ra  się 
by żona jego zgodziła się z nim wyjechać do 
Francji1. .

Ponieważ Kowalski "był dość lekkomyślnym 
człowiekiem, nie mogła bez wahań Emil ja na 
tę propozycję się zgodzić. Na tern tle dochodziło 
codziennie do sprzeczek i na tern tle doszło 
wczoraj do tragedji

..„MASZ KOCHANKA"!
Po wyieździe Kowalskiego do Francji, żona 

jego Emilja. pozbawiona środków do życia, za­
mieszkała u swych rodziców przy ul. Rycerskie i 
25 Kowalski po powrocie do Lwowa przebywał 
u swych rodziców, zam. Leszczyńskiego 15.

Gdy więc małżeństwo spotkało się wczorai 
rozmowa zeszła na tory ewentualnego ich wy­
jazdu do Francji Kowalski gorąlco namawiał 
do tego Emilję a gdy spotkał się, z kategory­
czną odmową. rzucił jej słowa „Masz kochanka" 
i dlatego me chcesz wyjechać", następnie wy­
strzelił. <
- < „MAMO. CO ZROBIŁ FRANEK"!'

Emilia trafiona z bezpośredniej odległości 
w brzuch, zachwiała się, lecz ostatnim wysił­
kiem woli, zaczęła. bie,c w kierunku domu 
swych rodziców Nim zdołała przebiec kilka kro­
ków (zachwiała się i z krzykiem „Mamo, co zro­
bił Franek" runęła na jezdnię,. Usłyszawszy o- 
krzyk Kowalski skierował browning ku sobie 
i strzeliwszy dwa razy zranił się 1). ciężko w 
okolicę serca.

Pogotowie ratunkowe odwiozło ofiary krwa­
wego dramatu do szpitala. Stan ich jak dziś 
dowiadujemy się, jest b. ciężki, ale nie zatrwa­
żający. «

91Państwo wyjdzie zwy­
cięsko z opresji"

powiedział „przewidująco" na bardzo nie­
liczne m z powodu wakacji zebraniu po­
słów i senatorów z BB prezes pułk. Sła­
wek. Wprawdzie przepowiednie dzisiej­
szych mężów stanu nie zwykły się speł­
niać, tym razem wierzymy, mim o „przy­
gniatającej większości" sanacyjnej w Sej- 
mje i \mimo wszystko inne Polska wyjdzie 
zwycięsko z dzisiejszych opresji. Im prę­
dzej ta „przygniatająca większość" się 
skończy. A jakoś ma się ku końcowi.

Wtedy i „opresje" będą krótsze i re­
konwalescencja łatwiejsza.

KONGRESY NAUKOWE.
WARSZAWA, 4. 8. (PAT). Wczoraj 

rozpoczęły się w Warszawie obrady mię­
dzynarodowego zjazdu anatomów. — Na 
kongres przybyło dó tej pory około 100 
uczestników' z (zagranicy z 17 państw i 40 
uczestników z ośrodków uniwersyteckich 
w Polsce.

GENEWA, 4. 8. (PAT). Rozpoczął 
się tu międzynarodowy kongres wypad!- 
ków prący i chorób zawodowych. W kon­
gresie bierze udział 500 lekarzy.

DEFICYT NIEMIEC.
BERLIN, 4. 8. (PAT). Wedle stanu 

z dnia 30 czerwca b. r. budżet zwyczajny 
Rzeszy wykazuje deficyt w ogólnej sumie! 
1200 mil jonów złotych, budżet nadzwy­
czajny zaś 274 mil jony. Deficyt za sam 
miesiąc czerwiec w budżecie' zwyczajńym 
wynosi 121 mil jonów, w budżecie nadzwy­
czajnym 6.7 mil jonów.

M1LJONY FRANKÓW Z DYMEM.
TUNIS, 4. 8. (PAT). Ubiegłej nocy 

w magazynach centrum mobilizacji arty- 
lerji w Manouba pod Tunisem wybuchł 
gwałtowny pożar. Szkody sięgają kuku 
mil jonów franków.
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K ronika.
Lwów, 4 sierpnia 1931.

TEATRY MIEJSKIE nieczynne, począwszy 
od dnia dzisiejszego. Teatr rewjowy „Wesoły 
Wieczór11 'węzorai ukończył gościnę na naszej 
scenie. O terminie rozpoczęcia widowisk w Te­
atrach miejskich nastąpią w porze właściwej 
osobne zawiadomienia,

SAMOBÓJSTWO Wczorai odebrała1 sobie 
sobie życie przez powieszenie Maria Mazur. Po­
wód posądzenie o kradzież.

BRAMKARZ. Wskutek kopnięcia w skroń 
podczas gry w piłkę nożną, zmarł węzorał 16- 
letni Kazimierz Tapczan (Potockiego).

ARESZTOWANO sprawców' napadu na listo­
nosza pod N iskiem. Są to Jan Pyza z Jackowie 
i St. Lopaciński z Tyśnicy.

KRADZIEŻE I b. nocy do trafiki Majera Pe- 
zesa (Gródecka 51). włamali się jacyś sprawcy 
skąd zabrali 500 sztuk papierosów 1 biżuterię

Jakóbowi Pezefowi ze Skałata wyciągnięto 
z kieszeni portfel z 7.300 zł.

K. Dobruckiemu sędziemu Sądu Na i wyższe­
go skradziono zegarek złoty wart. 300 zł.

WYRWAŁ TOREBKĘ Franciszce Lemech . 
(Matejki 2). jakiś osobnik i zbiegł w nieznanym 
kierunku W torebce były pieniądze i pbfąezka. 
Ogólna wartość 150 zł.

ECHA KRADZIEŻY KOLEJOWEJ Przeed 
kilkoma dniami donosiliśmy o kradzieży beli 
skórek z w;agonu kolejowego idącego do Sta­
nisławowa . Wczorai udało się tutejszym orga­
nom śledczym ustalić, że kradzieży tei dopu­
ścili się znani złodzieie Bobelak i Pańków. Skó­
ry miał kupić znany paser Hojzman. Skóry skon­
fiskowano. a za złodziejami wszczęto poszuki­
wania. ‘ ;

ZAMORDUJĘ CIIĘ woła stale pod adre­
sem swei żony Olgi. p. Kuc Michał Tarnowskie­
go 72, Żona poskarżyła się na policji.

GROŹNY POŻAR Tubalny ryk syreny, au­
ta straży pożarnej, zw-iastowńł wczoraj space­
rowiczom uli Akademickiej, że pali się. Natych­
miast każdy, miast oglądać piękne twarze i 
stroje, pobiegł na miejsce wypadku. Okazało 
się, że w domu przy ul. Akademickie! '23. wy­
buchł z niewiadome i przyczyny pożar w1 maga­
zynie firmy „Pezet16. Paliły się stare materia­
ły , asmochodowe. Dzięki wczesne i interwencji 
straży, pożar zdołano w piorę zlokalizować.

Straty wynoszą około 600 zł.
ZADATKIEM NA PRZEBICIE zdaniem Bach- 

mana Franciszka jest pobicie kułakierji.. po gło­
wie. tak przynajmniej1 twierdzi pi. Szamala Mi­
chał (Ry0erska 34). który wczorai uskarżał się 
na komisariacie.

„MARSZ. [MARSZ DĄBROWSKI “ śpiewał 
sobie Dąbrowski Jan. w tern natknął się na mie­
szkanie Proca jły Zygmunta. Nim ten zdążył prze­
szkodzić. z szyb nie pozostało nawet śladu'. O 
wszystkiem zawiadomiono policję, ale kto wyna­
grodzi szkodę?

CO KOGUTOWI PO PSIE, pomyślał Pycało- 
wicz P iotr (Wólka) i zabrał Azorka do swóiej 
osiedli Nte przewidział, że p. Kogutowa Te- 
Nkla. (Rynek 18), oskarży go o (kradzież.

KULT DRĄGA czy polana, znajduje uznanie 
w zastosowaniu likwidacji sporów, u p. Kopacza 
Łukasza Wczorai p. Kopacz, zmaglowai gnaty, 
p Gartenberga Feiwla. (Żółkiewska 48), w cza­
sie powstałe i sprzeczki. Polano którem ni welo­
wano spory było takich rozmiarów, że można 
było niem i zabić. Dlatego p. Feiwel. choć 
żywy szuka sprawiedliwości w sądzie.

Z e sp o rtu .
W niedzielnych zaw-odach sportowych o 

mistrzostwo kfc; B. grały:
GRAFIKA — METAL (4-6).
Zawody towarzyskie:
JUTRZENKA — R. K. S. (2 -4 ). Podczas 

tych zawodów zarządzono kilku minutowę przer­
wę z powodu śmierci tow. Hankiewieza.

Inne rozgrywki odwołano z powodu po­
grzebu. f.

Najszczęśliwsze miasto,
Miasto Chanuta w Stanach Zjednoczonych, 

już drugi rok prowadzi gospodarkę miejską bez 
uciekania się do ściągania podatków, które po- 
prostu zostały skasowane.

Wszelkie wydatki miejskie pokrywane są 
z dochodów prowadzone i przez miasto gazowi, 
elektrowni oraz Wodociągów. W ten sposób 
miasto Chanuta. lest najszczęśliwszem osiedlem 
ludzikiem pod słońcem. N lezna bowiem co to na­
kaz podatkowy i egzekutor miejski.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: '„Zbrukana lilia16 z Corinną Grif-

fitb.
CASINO: „Pieśń życia66.
CHIMERA: „Noc po zdradzie66.
CCLOSSEUM: Richard Dlx „Niebieski ptak66 

oraz Pat i Patachon.
FATAMORGANA: Zlikwidowany.
GRAŻYNA: 1 Douglas Fairbanks „Żelazna 

maska66. ;
KOPERNIK: „Młode orły16 oraz Clara Boy 

„Poskromienie Flirciarki16.
LEW: „Plajta firmy Kohn16 100 proc. ko­

media dźwiękowa.
LUNA: „Głos z za świata16 i „Bohaterowie 

ognia11, i
MARYSIEŃKA: „Młode prły66 oraz Clara 

Boy „Poskromienie Flirciarki16.
OAZA: „Zapomnisz o mnie16 „Szalony księ-

źęu. !
PAN: Greta Garbo: „Kochanka ojca“ i 

„Dzika orchidea16.
PAŁACE: „Noc przedślubna66 z urocza Lois 

Moran i ! 1 l! | i | |
PASAŻ: „Ludzie i bestie16.
PROMIEŃ: Nieczynny.
UCIECHA: „W dolinie trwogi16 i „Biały 

Orzeł16. (

53 rai i i l i i i o s  J i i l  lnisif.
Żadne z pism lwowskich nie uległo tylu konfiskatom. Jak powetować straty 
z tego powodu wynikłe? — W sposób bardzo prosty:

H i e c h  k a ż d y  z  n a s  p o z y s k a  
p r z y n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u m e r a t o r a .

Sinswio li i ł i i i i iE li  roli - ilaifiaczon!
WARSZAWA. 4. sierpnia, (tel. wl.) W osta­

tnich dniach policja kielecka zaskoczona zosta­
ła ęałym szeregiem włamań, których sprawcy 
mimo niezwłocznie podjętych dochodzeń nie zo­
stali Ujęci.

Na trop jednak włamywaczy wpadła poli­
cja po kradzieżach w gimnazjum im. Śniadec­
kich i (W szkole handlowej.

W Wyniku zarządzonych wywiadów i ob- 
serwacyj. aresztowano 12- młodzieńców, nale­
żących do bandy złodziejskiej, w której skład 
wchodzili lujczniowłe klas: 6-tej i "7-mej. oraz 
kilku studentów.

W liczbie aresztowanych są synowie zna­
nych rodzin kieleckich, jak: syn architekta.

miejskiego, dyrektora spółdzielni „Ogniwo16 
Właściciela największej drukarni i t. p.

Niemałą senzację budzi fakt, zatrzymania 
inżyniera fabryki amunicji „Granat11 Jerzego 
Króla. <

Czy i jaki miał on związek z wyprawami 
bandy narazie niewiadomo.

Dotychczas stwierdzono, iż opisana wyżej 
szajka dokonała 7-miu włamań do szkół l mie­
szkań prywatnych.

Za osiągnięte z kradzieży pieniądze, po zre. 
alizowaniu łupu u paserów, członkowie tei wy­
jątkowej organizacji złodziejskiej urządzali wyu­
zdane orgie.

—O—

w ul. Leona Sapiehy.
Manja rekordów owładnęła światem. Każdy 

sportowiec marzy o pobiciu rekordu. Nawet ta­
cy ludzie, których wygląd fizyczny przypomina 
jak nie powinien wyglądać sportowiec śni o 
rekordzie. Z rekordomanją „tańca16 pływania 
(lak ryba) czy biegania (jak koń). idzie w parze 
pobicie rekordów szybkości. Cieszymy się. albo 
lest nam to doskonale obojętne, jeśli rekordziści 
Wyczyny te uskuteczniają w miejscu ku temu od- 
poWiedniem, ale diabli nas biorą, gdy n. p. ktoś 
chce pobić rekord szybkości na ul. Sykstuskiei 
czy Sapiehy. i

Żeby to robili zawodowi kierowcy, z tru­
dem ale przecież możnaby im to wybaczyć 
mając na względzie, że spieszy im Się, aby zaro­
bić. Ale jeśli robią to Kalusie amatorzy, czy nie 
wiem dlaczego nazwani tak dżentelmeni, w o- 
bawie o całość swoich kończyn i życia podno­
simy okrzyk „dość wybryków66.
' Dziś o godzinie 7-mei rano byłem: świadkiem 
następującego wypadku, który tylko szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nie zakończył się śmier­
telnie. ( . . 1

Od strony dworca w zawrotnym pędzie je­
chało auto warszawskie R. 108. Przy kierownicy 
lechał pan ubrany według ostatniego krzyku 
sportowej mody. z otwartym tłumikiem, od cza­
su do czasu dając sygnały. Nagle z ul. Lwow­
skich Dzieci wyjechał na rowerze, jak  się oka­
zało potem Jan Olszewski, z Stradcza po w. gró­
deckiego Nim miałem czas zorientować się auto 
Wpadło z tylu na jadącego, który siłą bezwład­
ności Wyskoczył z siodełka i uderzył głową
0 bruk. „Dżentelmen11 w aucie, nie zatrzymując 
się pomknął dalej. Olszewski doznał poranienia 
głowy i potłuczenia na eałem ciele a rowór le­
go przypominał pokręcony precel1.

Z oburzeniem zgromadzona publicz­
ność patrzyła ma znikające w oddali auto; 
szczęściem zauważono tylko numer rekor­
dzisty warszawskiego.

Że wypadek ten nie jest odosobnio­
nym, wystarczy przypomnieć multum wy­
padków na szosach czy to stryjśkiej czy 
gródeckiej.

Dziwnem, że po takim wypadku dżen­
telmen kierowca (zaraz poznać) umyka, 
ichoć ima straszne pretensje do owego 
„ażen".

Pomyśli ktoś, że uprzedziłem się do 
„menów16 „dżem66 — wcale nie, staję tyl­
ko w obronie prawdziwych dżentelmenów, 
bo jak nazwać postępowanie człowieka, 
który (drugi wypadek) jad'ąc „jakby na 
wyścigach66 ul. Kopernika, dziś o 9 rano 
potrąca małego chłopczyka, idącego w 
towarzystwie matki, potem dodaje gazu
1 zmyka. Jak wobec tego nazwać szofera 
taksówki, który przejechawszy chłopca 
(w r. ub. mc. wrzesień) w ul. Sapiehy 
vis: a vis Nr. 22), wyskoczył z auta, uniósł

na rękach malca i natychmiast zawiózł 
na Pogotowie.

Dziwnem tylko jest tolerowanie „wy­
ścigów66 przez naszych cierpliwych poste­
runkowych. '

Może wreszcie od dziś baczniejszą u- 
wagę skieruje się na amatorów kierow­
ców.

l u ń  l  kisiła.
ZŁOCZÓW, 4. 8. (PAT). Onegdlaj 

w nocy nieznani sprawcy włamali się do 
kościoła parafialnego w Złoczowie, gdzie 
skradli vota srebrne i złote w liczbie 19 
sztuk, 11 lichtarzy srebrnych, jeden kan­
dela ber srebrny, dwa jedwabne1 obrusy, 
oraz rozbili trzy skarbonki. Z przeprowa­
dzonych dochodźeń wynika, że sprawcy 
ukryli się po nieszporach w kościele, a na­
stępnie po dokonaniu kradzieży odsunęli 
od wewnątrz zasuwy głównych drzwi i 
tą drogą zbiegli.

STANISŁAWÓW. 4. sierpnia. (Pat.) Na po­
wracającą onegdaj z Halicza do Kołodziejowa 
nauczycielkę Stefanię Kordakowską. napadli 
dwai zamaskowani osobnicy, którzy po zrabo­
waniu pieniędzy w kwocie ponad 400 zk i wa­
lizki zawierającej wartościowe przedmioty i do­
kumenty zbiegli w niewiadomym kierunku.

Na drodze prowadzącej do towarzystwa eks­
ploatacji soli potasowych w Kałuszu napadli o- 
negdai dwaj nieznani osobnicy na Stanisława 
Olszewskiego l powaliwszy go do rowu. zrabo­
wali mu portfel, zawierający 30 zł., oraz do­
kumenty osobiste.

iiilini iliiiiion spili.
PRAGA. Minister pełnomocny Czechosłowa­

cji na Węgrzeeh, Paljer. wyjechał ze swei pla­
cówki do Pragi i następnego dnia nowrófcił 
Urzędnicy poselstwa. oczekujący go na dworcu 
zdziwili się. gdy zobaczyli swego szefa, wy­
siadającego z wozu sypialnego Wi pyżamie. Oka­
zało się. że złodzieje ukradli przez otwarte okno 
sleepingu spodnie ministra i neseser. Policja 
węgierka (wszczęła natychmiast śledztwo. Spo­
dnie ministra znaleziono o kilkanaście kilome­
trów od Budapesztu na torze kolejowym. Zło­
dzieje skradli portfel, w którym znajdowała się 
znaczniejsza suma pieniędzy.

— Proszę uważać... zro­
bimy tak, aby uratować to­
nącego: ja będę się trzy­
mał drzewa... jeden z was 
ujmie moją rękę, następny 
jego rękę i tak utworzymy 
łańcuch, aż dostaniemy się 
do niego.

limiu i  m liii.
250 OSÓB MOŻE WYEMIGROWAĆ DO AR­

GENTYNY Urząd Emigracyjny zezwolił na Wy­
jazd do Argentyny w miesiącu sierpniu 250-ciu 
osobom bez wezwań.

Na podstawie tego zezwolenia ubiegać się 
mogą o wyjazd za pośrednictwem Sndykatu E- 
migracyinego samotni robotniew rolni, przyczem 
W drodze Wyjątku, Ekspozytury Urzędu Emigra­
cyjnego będą udzielały zezwoleń na bezpłatne 
paszporty emigracyjne l wiz małżeństwom bez­
dzietnym o ile żona test zdolna dd- ciężkiej 
pracy - fizycznej, względnie małżeństwom z 
dziećmi dorosłem], jeśli każdy z członków ro­
dziny z osobna zdolny jest do pracy l o ile ci 
mogą pracować w różnyc hmiejscach a nawet 
w różnych miejscowościach. Członkowie ta­
kich rodzin będą traktowani analogicznie do 
samotnych robotników rolnych.

Emigranci winni posiadać zł. 950 na opłace­
nie karty okrętowej l doi. am. 33 na wizę 
argentyńską}

TRANSPORTY EMIGRANTÓW DO FRAN­
CJI I BELGJI. Syndykat Emigracyjny organizuje 
specjalne transporty emigracyjne do Francji i 
Belgii (które odchodzą z Poznania raz na tydzień 
w czwartki Wieczorem.

Z transportów tych mogą korzystać emi­
granci :

1) wyjeżdżający na podstawie wezwań l- 
miennych przysłanych przez krewnych, znajo­
mych lub pracodawców, jeśli me m*ają wyzna­
czonego wyjazdu przez stację zborną w Mysło­
wicach. <

2) 'reemigranci do Francji i Belgji. czyli 
t z w. „urlopnicy16.

specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgarni Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym16. — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.

Program radiowy
ŚRODA. 5„ sierpnia.

12 10. Muzyka z płyt gramofonowych.
1310. Komunikat meteorologiczny,
14 50. Komunikat gospodarczy.
15 10. Muzyka z płyt gramofonowych.
1525. „Przygody górali — dyplomatów w Pa­

ryżu16 1— wygł. ks„ dr. F. Machay.
15.45. Lwowski komunikat harcerski.
16.00. Program dla dzieci młodszy ich. Słucho­

wisko pt.: „Spotkanie w lesie16 pióra I. Deh- 
nejówny. progr. dla dzieci starszych fejl. 
B. Lepeckiego: „Czego, dowiedziałem się od 
Indian o strusiach66.

16 30. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.50. „Radio wśród nauczycieli16 wygł. red. J. 

Piotrowski.
17.10. „Świat zainteresowań i trosk współcze­

snego pokolenia16 wygłosi Ostrowidz- Wa­
lewski. «

17 25. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35. „Nasze królewskie ryby66 wygł. prof. R. 

Wacek. (Tr. na wszystkie stacje).
18 00. Muzyka lekka w wyk. orkiestry P. R.

pod dyr. K. Wiłkomirskiego. 1. Kejer- Bela: 
Uwertura „Hiszpańska zabawa16 2. MilU- 
ker: Gawot 3. Lange: Pieśń kwiatów, 4. 
Linke: „Sylfidy11 5. Armandola: Scena ba­
letowa. 6. Gilłot: Wspomnienia z Hiszpanii 
7. Borgunker: Perpetuum mobile. 8. Mi- 
cheli: Zabawa w żołnierzy. 9. Murzilli: Pie- 
chór na skrzydłach, 10. Porcey: (Fantazja a- 
frykańska: 11. Riyelll: Zmiana straży amo­
rów 12. Heykens: Taniec sylfów, 13. Lan- 
gay: Galop.

19 00. Rozmaitości.
19 20. Arie i pleśni w wyk. p. Sabiny Griffló- 

wny. akomp. p. Tadeusz Seredyński.
19 40. Skrzynka pocztowa rolnicza, koresp. b. 

omówi p. J. Płatek.
19.55. Komunikat meteorologiczny.
20.00. Prasowy dziennik radiowy.
20.10. Komunikat sportowy.
2015. Koncert solistów w wyk. p. Berty Gra«- 

fort (sopr.) p. L. Budkiewicza (wiolonjcz.) 
M. Salecki (tenor) l L. Urstem (akomp.) 
1 Bolman: Wariacje na wiolonczelę odegra­
ją p. Budkiewicz i Urstein. 2. a) Yerdi: 
„Caro nome“ b) Bellini „Qui dla v/oce“ 
odśp p. Grawford. 3. a) Massenet: Ar ja z 
op. „Cyd16 b) Żeleński: Aria z op. „Ja­
nek16. c) Donizettl Aria z op. „Napój miło­
sny odśpiewa p, M. Salecki. _

2100. Kwadrans literacki. „Jak Piłsudski jechał16 
oraz repert T eatrów lwowskich.

21.15. Dalszy ciąg koncertu z Warszawy "4. a) 
Jongon: Poemat op. 16. b.) Cassado: La pen- 
dulo. c) Popper: Arlekin. — odegra p. Bud­
kiewicz 5. a) Cadman: Erom the Land, b) 
Saint-Saens: Air du Rossignol. c) La For- 
ge: Little Star. d) Freire: Ay, Ay. ay, odśp. 
p. Grawford. 6) a. Puccini: Aria z op. „To- 
sca16 b) Bizet: Aria z op. „Carmen61 c) Puc­
cini: Aria z op, „Manon Lescaut16 odśpiewa 
p. Salecki.

2200. Fet*l. red. J. Targa „Legjony w pieśni16
2215. Dodatek do prasowego dziennika radio­

wego.
22,20. Komunikaty z Warszawy.
22 25. Odczytanie programu na dzień nast.
22.35 Muzyka lekka i taneczna z Warszawy.
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